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Ogłoszenia:
Za jeden wiersz petitowy albo jego 

miejsce 20 halerzy.
Za jeden wiersz petitowy w rnbryoa 

Nadesłane 40 halerzy.
Drobne ogłoszenia po 3 halerze m 

słowo. Najmniejsze ogłoszenia 
30 halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komunikaty pa 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy.

Sumer pojedynczy:
wychodzi 2 razy dziennie. poranny

wieczorny .

w •  Lwowie
3 halerze 
8 halerzy

6 halony 
10 hateray

Z komisji budżetowej.
W ie d e ń  30 stycznia.

(Telegram „Dziennika Polskiego11.)
Na wczorajszem posiedzeniu po przem ó

w ieniach pp. G ó r s k i e g o ,  R o m a n o w i c z a  
i R o m a ń c z u k a ,  z których dw aj pierwsi po
lemizowali z Rom ańczukiem  w kwestji podziału 
galic. rady szkolnej na dwie sekcje, zabrał 
głos referen t S t a r z y ń s k i ,  który również wy
stąp ił przeciw podziałowi rady szkolnej na dwie 
sekcje, polską i ruską. R eferen t polecił w końcu 
do przyjęcia wszystkie w ciągu dyskusji posta
wione rezolucje, między innem i dom agające się 
podwyższenia kwot na utrzym anie pom ników 
historycznych i zabytków sztuki. N astępnie ,zu- 
rząd centralny* przyjęto i przystąpiono do ob iad  
nad  rozdziałem . S z k o l n i c t w o  l u d o w e . *

P.  H e r o l d  om aw iał o b 3z rnie stosunki 
p anu jące  w szkolnictwie ludowem  na Śląsku 
i oświadczył, że czeskie i polskie szkoły ludowe 
na  Śląsku wcale nie odpow iadają zasadom  pe
dagogicznym i przepisom  artykułu 19 ustaw  za
sadniczych.

Śląska rada  szkolna tak jest zestaw iona, że 
nie zasiadają w niej wcale członkowie z czeskiej 
i polskiej narodowości. Z tego wypływa, że od 
śląskiej rady szkolnej nie m ożna oczekiwać po
praw y stosunków . Czesi i Polacy m ają praw o, 
aby byli reprezentow ani w tej radzie szkolnej.

Mówca oświadcza, że jego stronnictw o by- 
najm  iej nie myśli tolerować podobnych sto 
sunków  w szkolnictwie Śląskiem i dom aga się 
przeprow adzenia tam  organizacji takiej, jaka 
je s t w Czechach i na M orawie. W  końcu do
m aga się mówca przyznania p raw a publiczności 
czeskiej szkole pryw atnej w W iedniu im ienia 
K om tńsky’ego.

Poseł K o z ł o w s k i  uskarża się na brak 
nauczycieli w Galicji, ubolewa, że rząd nie 
utw oizył sem inarjów  nauczycielskich w Białej, 
ani w Nowym Sączu, ani też w żadnej innej 
miejscowości we wschodniej Galicji. Mówca 
podnosi, że Galicja już wiele uczyniła, sejm 
galicyjski już czterokrotnie podwyższał płace 
nauczycieli, a państw o ze swej strony nic nie 
rob i Mówca odpiera zarzut, jakoby naszą w i
n ą  było, iż liczba obow iązanych, a nie uczęszcza
jących do szkoły dzieci jest znaczna. F rekw en
cja dzieci 3 razy obecnie jest większa, niż w r. 
1868, kiedyto rada  szkolna galicyjska objęła 
zarząd sp raw  szkolnych.

Nie m ożna przypisywać winy rządom  abso
lutnym , bo i obecny rząd nic nie czyni, aby 
powi. kszyć liczbę sem inarjów  nauczycielskich, 
pesta rać  się o ich lepszą dotację i otworzyć 
szkoły ćwiczeń.

Mówca wskazuje na to, że Polacy na Śląsku 
nie m ają ani żadnego sem inarjum  nauczyciel
skiego, an i żadnego reprezen tan ta  w śląskiej ra 
dzie szkolnej. Dla obecnego m inistra oświaty 
m ów ca żywi wiele sym patji, jako dla Niemca, 
który mirnoto ma żywe poczucie spraw iedliw o
ści w ocenianiu potrzeb narodowości, ale w o
bec m inistra skarbu jest m inister oświaty za 
slaby. Mówca zwraca uwagę, że liczba mii 
kw adratow ych i miejscowości, na k tórą  przy
pada w Galicji jedna szkoła średnia i jedno se- 
m inaiju  nauczycielskie, jest w tym  kraju n a j
większa z całej A u strji; m im oto m ówca nie zna
lazł w budżecie pozycyj, k tóreby dążyły do za
radzenia tem u. W  końcu dom aga się założenia 
specjalnego sem inarjum  nauczycielskiego dla 
kształcenia nauczycieli wiejskich.

P . S t a r z y ń s k i  żąda podwyższenia sub
wencji na ludowe wykłady uniwersyteckie we

wszystkich m iastach, które pos ad a ją  uniw ersy
tety, dom ana się również subw enty j dla kilku 
stow arzyszeń naukow ych we Lwowie i K ra
kowie.

P . R o m a ń c z u k  uskarża się na brak 
ludowych nauczycieli ruskich w Galicji. Wiciu 
szkół nie możga otworzyć dla braku nauczycieli, 
p rzycziną złego jest zbyt m ała ilość sem inarjów  
nauczycielskich w Galicji. Sem inarjów  ruskich 
nie m a ; naw et tak zwane zakłady utrakw isty- 
czne m ają charak ter przeważnie polski. Pole
mizując z p. Starzyńskim  wykazuje m ówca, 
że naw et w sprzeczności z ustaw ą krajow ą w 
szkołach czysto ruskich, gdzie uczęszczają dzieci 
wyłącznie ruskie, język polski jest obowiązujący 
ze szkodą dla ogólnego wykształcenia. Mówca 
w końcu staw ia rezolucję dom agającą się zna
czniejszej subw encji dla Tow arzystw a imienia 
Szewczenki.

P . B a r  w i ń  s k i uzasadniał konieczność 
reform y zakładów kształcących nauczycieli, do
m agał się pom nożenia posad głównych nauczy
cieli, zakładania sem inarjów  nauczycielskich, 
dom agał się zaprow adzenia ruskich klas rów no
rzędnych w sem inarjum  w Czerniowcach, ru 
skich szkół w Przem yślu, Zaleszczykach i i.

P. F u c h s  wniósł rezolucję, wzywającą 
rząd do przedłożenia wniosków, dążących do 
obm yślenia środków, któreby odpowiadały po 
trzebom  szkolnictwa ludowego w poszczególnych 
krajach koronnych.

Po przem ów ienia pp. Povszego, D’EIverta, 
Lem ischa i Vukovica obrady przerw ano. N astę
pne posiedzenie dziś.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczni.

Mianowania.
W ie d e ń  30 stycznia. M inister rolnictw a 

zam ianow ał zarządcę lasów i dóbr skarbowych 
F erdynanda Poluszyńskiego lustratorem  lasów, 
a elewa leśnictwa Jana  Nożyczkę asystentem .

Sankcja monarsza.
W ie d e ń  30 stycznia. Wiener Złg. ogła

sza sankcjonow aną ustaw ę w spraw ie sprzedaży 
gruntów  ną  zachodnich i północno-zachodnich 
walach fortecznych i kilku innych gruntów  for- 
tecznych w Krakowie, dalej sankcjonow aną 
ustaw ę o dokonaniu spisu przedsiębiorstw  prze
mysłowych i rolniczych.

Wiener Ztg. ogłasza sankcję uchwalonej 
przez sejm galicyjski ustawy, mocą której udzie
lono radzie powiatowej w Mościskach, pozw o
lenia na zaciągnięcie pożyczki w kwocie 116.000 
koron.

Z se jm u  w ę g ie rsk ie g o .
B u d a p e s z t  30 stycznia. W  sejmie 

węgierskim przedłożył m inister spraw iedliw o
ści projekt ustaw y dotyczący reform y procedury 
cywilnej.

^ B u d a p e s z t  30 stycznia. Sejm węgier
ski obradow ał wczoraj w  dalszym ciągu nad 
budżetem . P. L i n d n e r  om aw iał stanowisko
Sasów siedmiogrodzkich i wyraził ubolewanie, 
że przyrzeczeń z lot 1861 i 1865, w kwestji 
narodowościowej, dotrzym a .o tylko wobec C hor
w atów , a nie wobec innych narodow ości ua 
W ęgrzech. P . P  i c h 1 e r w oła : Idźcie do P o 
znania 1 W id k a  wrzawa wśród Sasów  i woła
n ia : Nie chcemy opuszczać naszej ojczyzny,
zresztą nie odpow iadam y za to, co się dzieje 
gdzieindziej. Gromkie oklaski na praw icy. Dłu
gotrw ała wrzaw a. .

L i n d n e r  (.fśród dalszej wrzawy) m ów i: 
Sasi nie m ają  żadnych dążeń separatystycznych,

me graw itują też ku żadnem u państw u zagra
nicznemu, przeciwnie uznają jednolitość Węgier, 
jako państw a, węgierski język państw ow y i be- 
gem onją narodu  węgierskiego, ale nie uznają 
suprem acji, ani też bezwzględnego panow ania 
węgierskiego (wielka wrzaw a na skrajnej lewicy). 
W iceprezydent przywołuje mówcę do porządku. 
Sasi — pow iada dalej L indner — żądają o tw ar
cie liberalnej gw arancji za ścisłe przeprow a
dzenie ustaw y o narodowościach. Od innych 
stronnictw  tego spodziewać się nie mogą, od 
nich też dzielą ich zasadnicze różnice.

Na tem  posiedzenie w śród wielkiego poro
szenia zamknięto.

B u d a p e s z t  30 stycznia. Na końca 
wczorajszego posiedzenia sejmu węgierskiego 
przyszło jeszcze do bardzo burzliwych scen.

Poseł V a s z o n y i protestow ał przeciw 
tw ierdzeniu, jakoby obraził arystokrację. Skrajna 
lewica zarzuciła Vaszony’emu, że podczas zna
nych dem onstracyj ulicznych zwróconych prze
ciw niem u, ze strachem  ukrył się. Vaszonyi na
zywał ten zarzut kłam stwem , za co prezydent 
przywołał go do porządku. Skrajna lewica 
wznosiła przy tem okrzyki: Precz z Vaszonyim, 
niech się stąd  wynosi. Z powodu wielkiej w rza
wy prezydent zarządził 5 m inutow ą pauzę. Gdy 
wrzawa m im oto nie ustaw ała, prezydent posie
dzenie zam knął.

Z sejmu pruskiego.
B er lin  30  stycznia. Sejm  pruski obra

dował wczoraj nad budżetem  m inisterstw a rol
nictw a. W  ciągu dyskusji zapytał p. G o 1 d- 
s c h m i e d m inistra rolnictw a, jak  można wy
tłum aczyć to, iż niesustanie słychać skargi rol
ników na złe czasy, skoro od roku 1902 t. j. 
ad chwili zaw arcia trak tatów  handlow ych do
chody rolnictw a zwiększyły się o 37 prc. Mi
nister rolnictwa Podbielski w długim wywodzi* 
wyłu9zazał obecny stan  rolnictw a. Omawiał 
między innem i spraw ę im portu  m asła, przyczens 
zaznaczył, że naprzód trzeba się starać, aby 
mieć u siebie dobre m asło, a potem  dopiero 
będzie m ożna mówić o eksporcie.

Poseł E y n e r n  zaznaczył z zadowoleniem, 
że cała izba stw ierdziła konieczność zaprow a
dzenia cła od środków  żywności. Mówca spo
dziewa się, że rząd ze swej strony w odpowie
dni sposób poprze tę spraw ę. P o d b i e l s k i  
oświadczył jeszcze w ciągu dyskusji, że rząd z 
całą stanowczością oświadcza się przeciw wszel
kiemu otw ieraniu granicy dla przywozu bydła, 
gdyż przez to groziłoby niebezpieczeństwo zara
zy dla bydła niemieckiego.

Z parlamentu angielskiego.
L on d yn  30 stycznia. I z b a  g m i a  

ukończyła dyskusję adresow ą i adres uchwaliła.
Podróż następcy tronu do Petersburga.

P e t e r s b u r g  30 stycznia. Z okazji ocze
kiwanego przybycia arcyks. Franciszka Ferdy
nanda zamieszczają Nowosti artykuł, w którym  
podnoszą wysokie znaczenie porozum ienia m ię
dzy A uatrją a Rosją w r. 1897, k tóre  to  poro
zumienie miało na  celn wstrzym anie ruchu re
wolucyjnego na Bałkanie. Nowosti zaznaczając 
ważność stosunków handlow ych między obu 
państw am i, wskazują na potrzebę obopólnego 
zbliżenia się.

Także Now W remia  i B irz. Wiedomosti 
zamieszczają na naczelnem miejscu artykuły 
z pow itaniem  austrjackiego następcy tronu . 

Wojna w Transw aalu. 
B r u k s e la  30 i-tyeznia. Petit B leu  p i

sze: W ieioiro tne oświadczenia Balfoura w
izbie gm in w Londynie spow odow ane były 
pogłoskami, jakoby rząd holenderski pośre-



2 DZIENNIK POL S il z *ua 30 stycznia 1902 f

d liczył w przedstaw ieniu Anglji propozycyj 
pokojowych, ułożonych przez delegatów  Boe- 
rów . W szystkie te pogłoski są zupełnie fał
szywe.

H a a g a  30 stycznia. W  izbie deputow a
nych prezydent gabinetu  K u y  t  e r  odpow.e* 
dział na interpelację w 3praw ie oświadczenia 
h-rda Baifoura w izbie lordów  o nocie rządu 
holenderskiego w  kwestji b ic rsk ie j. Przyznaje, 
że oświadczenie Baifoura jest zgodne z praw dą, 
a ie  może jednak  w  tei chwili treści noty h o 
le iderskiej podać do w iadomości, gdyż lo jal
ność nie pozwala tego czynić przed nadejściem  
odpowiedzi rządu angielskiego,

H a a g a  30  3tycznia. Bawiąca tu  depu- 
tacja boersKa oświadcza, że nie zna treści noty 
rządu holenderskiego, w ystosowanej do rządu 
angielskiego.

L on d y n  30 stycznia. W obec onegdajsze- 
go oświadczenia B aifoura, o nocie rządu h o 
lenderskiego, wywarło to  wczoraj powszechne 
w rażenie, gdy w gm ochu izby gm in pojawił się 
Salisbury  i dłuższy czas konferow ał z sekreta
rzom stanu  dla 3praw  zagranicznych Landsdo- 
w uem .

L on d yn  30 stycznia. St. James Gaeette 
dow iaduje 3ię, że no ta  rządu holenderskiego 
w spraw ie transw aalskiej, nap isana jest w to- 
ire  bardzo przyjaznym  i pełnym respektu. Dano 
w niej wyraz szczeremu ubolew aniu narodu 
b denderskirgo z pow odu tak  długiego trw an ia  
wojny poludniow o-afrykańskiej i w yrażono go
rące życzenie, by pokój był jak najrychlej za
warty. N uta wywodzi dalej, że rząd holenderski 
gotów  iest do poczynienia krokow, k tóreby mo- 
r iy  umożliwić i ułatw ić rozwikłanie spraw y. 
W  końcu rząd holenderski staw ia swe dobre 
usługi do dyspozycji rządu angielskiego, jeśliby 
ns Jarzyła się sposobność, przy której H olandja 
mooJaby wystąpić z przyjscielskiem  pośre- 
(1 lictwem.

Nagrody Nobla.
S z to k h o lm  30 stycznia. Szwedzka mię- 

d yparlam entarna  grupa pokoj 'w a uchwaliła 
di i przyszłorocznej nagrody pokojowej Nobla 
zaproponow ać członka angielskiej izby gm in 
W iljam a' G r e m  o r a  i Bertę baronow ą S u t -  
t  :i e r.

Dżuma.
B e lg r a d  30 stycznia. Zdarzyły się tu  2 

nowe w ypadzi dżumy. Z osób, które dawniej 
zachorow ały na dżumę 3 zmarły 

K atastrofy.
F r e lb u r g  30 stycznia. W  Kappel wy

ratow ano gó-n isa , który był przez 114 godzin 
zasypany. Jest on zupełnie zdrów , poruimo, że 
przez tyle godzin był bez pokarm u i napoju. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności był on już dwa 
razy zasypany raz w Azji Mniejszej przez go
dzin 50.

M edjO lan 30 stycznia. Ubiegłej nocy 
tusŁapilo w pobliżu M edjoUnu zderzenie dwóch 
pociągów tow arow ych. Palacz i m aszynista zo
stali lekko rann i. Kilka w agonów  spaliło się 
wskutek ognia, jaki wybuchł po zderzeniu się 
pociągów.

W sprawie telefonów.
W ie d e ń  30 stycznia. Zgromadzenie Związku 

przemysłowców, na którem byli obecni przedstawi
ciele ministerstw skarbu i handlu, uchwaliło po 
dłuższej dyslusji jednomyślnie rezolucję, żądającą 
szybszego tempa w urządzaniu telefonów miejsco
wych, międzymiastowych i linij pobocznych. Przed 
stawiciel rządu, na podstawie s eregu dat, wywodził, 
że podniesione przeciw naczelnemu zarządowi zarzuty 
są nieuzasadnione, że brak hnij telefonicznych i bu
dowy nowych linij spowodowany został przez 5 letni 
zastój w pracach parlamentu, wskutek czego mini
sterstwo handlu miało do dyspozycji na to tylko fun
dusze w ramach dotychczasowych budżetów. Repre
zentant rządu oświadczył wkońtu, że om iwiane na 
zgromadzeniu w toku dyskusr wnioski, przedłoży 
z całą życzliwością ministerstwu.

Napad rozbójniczy.
K r a k ó w  :0 ^jfooia. Jak się pokazało, 

woźny w redakcji Ilustracji pohkiej, Józef Kwia
tek, który usiłował rzytrzymać złodzieja, dobierają 
cego się do szuflady biurka redakcyjneg , otrzymał 
7 ran w głowę, zadanych tępem narzędziem 5 
większych, a 2 mniejsze. Pró :z tego ma on wykrę
coną rękę. Jak dotychczas, jest nadz eja utrzymania 
go przy życiu. Wczoraj przesłuchiwał go starszy ko- 
n iserz policji, p Balicki. Kwiatek twierdzi, że po

kaleczył go ,ten  pan, co chodził do p. redaktora 
i rob ł rachunki z p. redaktorem". To samo powie
dział Kwiatek do żony, gdy po wypadku, przyszedł
szy do przytomności, zdołał dowlec się do swej 
izdebki stróża Dodaje, że napastnik pobił go gałką, 
na której była owinięta guma Na zapytanie, czy 
był to jaki robotnik, czy parobek, odpowiada: Nie, 
t*n ,pan*. Podał on takie pozytywne fakta, że 
napasln.k będz.e zapewne wkrótce schwytany 

Zapowiedź demonstracji.
B u d a p e s z t  30 stycznia. Tutejsze Stowa

rzyszenie di mokratyczne odbyło wczoraj posiedzenie, 
na którem uchwalono wystąpić z protestem przeciw 
atakom na posła Vaszonyego w izbie poselskiej, a 
mianowicie urządzić przed sejmem węgierskim de
monstrację odbyć w niedzielę wielkie zebranie lu
dowe, a po niem urządzić pochód z pochodniami.

Bal marszałkowski.
Salony marszałkowskie m ają sw oją ustalo

ną tradycję ; przyjęcia u h r. S t. Badanich żyją 
dotychczas w pam ięci uczestników. W czoraiszy 
bal u pp. m arszałków dostra ja  s:ę pięknie do 
dawniejszych przyjęć.

W spaniale w rażenie robiła piękna klatka 
schodow a gm achu sejmowego, ozdobiona kw ia
tam i. Na każdej z dw unastu  kolumn schodo
wych widniały olbrzymie w azony z kory dębo
wej, w  których potężne palm y szeroko liście 
swe rozłożyły; na dolnych galeryjkach u staw io 
ne były kosze z żywymi kw iatam i, które główki 
swe ciekawie wychylały ku sali. Oświetlenie 
bylo w spaniałe — schody wyłożono czerwonem 
suknem , u każdego wejścia stały tłum y służby. 
Na terasie przed wejściem do sali sejm owej 
przygryw ała muzyka wojskowa pod k ierow ni
ctwem p. Konopaska.

P unktualnie o godzinie 9 w tak t przepię- 
pięknego polonusa szopenowskiego rozpoczęła się 
defilada zaproszonych, których był cały leg io n ; 
przybyw ających przyjm ował u w ejfaia do sali 
m arszałek br. A n d r z e j  P o t o c k i  przybrany 
w strój polski w raz z uroczą swa m ałżonką, 
której biąla suknia prześlicznie odbijała od b o 
gatej kolji z pereł.

Kolejno przeszli różni dygnitarze, z których 
nikogo nie b ra k ło : szły fiolety książąt kościoła, 
fraki pełne dekoracji, m undury  wojskowe a 
wszystko to  na tłe wspaniałych strojów  balo
wych zaproszonych pań.

W  ód obecnych zauważyliśm y nam iestnika 
hr. Leona P i n i ń s k i u g o .  hr. Mieczysławową 
P i t t i ó s k ą ,  ks. arcybiskupa B y c z e w s k i e g o  
w otoczeniu licznego duchow ieństw a, ks. m e tro 
politę S z e p t y c k i e g o ,  kom enderującego F i e 
d l e r a ,  prezydenta apelacji T c  h o r z n i  ck i e- 
g o z radcą p. M i s i ń  s k i m, w iceprezydenta 
nam . p. L i d i a ,  w iceprezydenta rady szkolnej 
krajow ej P ł a ż k a ,  prezydenta m iasta d ra  M a
ł a c h o w s k i e g o  z żoną i córką', w iceprezy
dentów  M i c h a l s k i e g o ,  C ' u c h c i u ń s k i e -  
g o  i R o  m a  njo w s  k i e  go , prezydenta m iasta 
Krakowa F r i e d l e i n a  z w iceprezydentem  L e o ,  
dyrektora poczt p. S e  f e r  o w i  c z a ,  radcę nam . 
M a u t n e r a ,  dyrektora kolei p. W i e r z b i c k i e -  
g o ,  dyrektora policji p. S c h e c h t l a ,  bardzo 
wielu posłów na  sejm  i do rady państw a, re 
ktorów  uniw ersytetów , politechniki etc.

Prócz tego byli p p . : Kazimierzowie B ade- 
niowie, h r. S tanisław ow a Badeniow a (w różo
w o-pom arańczow ej w spanialej sukni), D aw ido
wie Abraham owiezowie, Skrzyńscy. Zdescy, Lubo- 
m irscy, Zamoyscy, S erakowscy, Starzeńscy, Po- 
horeccy, Roztw orow scy, h r  K m arscy, Ja ło 
wieccy z W ołynia. U rbańscy, S u łk o w scy , Ka
zimierzowie Z im ńscy, W itoldowie Lewiccy, Nie- 
zabitov»3 y, hr. Łubieńscy z córkam i, Obtułowi- 
czowłe, Tchorzaiccy, B uniccy, T jzenhauzow ie, 
h r  B rkowscy, hr. S ^ rb k o w ie , dr. Zgór3cy, 
Dylfcwsry, Mjirsnwie, Piłatow ie, Janowiczowie i 
w. i. Z K rasow a przybyli prócz wymienionych 
już, redaktor Chyliński, dyr. Slęk, dr. S tan i
szewski, etc.

Przybvło także kilku posłów ruskich, po 
między tym i dr. O eśnicki i p Mrgilnicki, a 
zjawił się także i ks. Stojałow ski. Bardzo dobre 
w rażenie sDrawiaia służba w  stro jach kozackich, 
w ezwana z Kmeszowjc.

B uf t, obfi ie zastaw iony mieścił się w obu 
ogrom nych Krużganka-h sejm owych. T ańce roz
poczęły się około godziny pól do 11 ; bal otw o
rzyła h rab ianka Zam oyska z aranżerem  p. 
Skrzyńskim . Po północy podejm ow ano gości

ciepłą kolacją, a ożywiona zabaw a przeciągnęła
się do p ćźm  w noc.

K E  O N I  I T  ‘

D| ar jusa lwowski.
C z w a r t e k  30 stycznia.
P o  w s z e c h n  e w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d o w e g o .  W sali ratuszowej'od godz 4 1/*—6 
popołudniu, dr. Piotr Chmielowski: ,Nasz dramat
z ostatniej doby*. — W zakładzie fizycznym (ul. 
Długosza 8) od godziny 7 7 i —8 V,, dr. M Ernst: 
, 0  słońcu (energj* słońca i jej źródła). — W szkole 
realnej (ul. Kamienna 2) od godziny 7 1/, -- 8*/» 
wieczorem dr. Zb. Pazdro : , Historja żydów w Pol
sce za Piastów i Jagiellonów (stosunki ekonomi
czne) *.

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wie
czorem.

Teatr miejski: .Bracia Lerehe*, komedja. Po
czątek u godzinie ^ wieczorem.

K a le n d a r . .  Czwartek 130) : M rtyny panny, 
Dobrogniewa. ( ś i ) : Antonya wel. Wschód
słońca o godzinie 7 minut 40, zachód o godzinie 4 
minut 49.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano : Ciepłoto 
-f- 2° R. Pogoda

Na II. kadencję sądu przysięgłych, rozpo
czynającą się dnia 2 t  lutego br., wylosowani zo
stali następuiacy sędziowie przysięgli: Pod wińsk i
Wacław, dyrektor kraj. związku naftowego, Fabian 
Iziak Oskar, ajent handlowy. Olearczyk Juliusz, wł 
realn. w Żółkwi, Brandler Natan, wł. realn., Darow- 
ski Bolesław, emer. inspektor kolej., Karmański Mar
cin, rolnik w B iriówce, Łuszczkiewicz Napoleon, 
inżynier, Muller Jan, wł. dóbr Błyszczywody, Abry. 
sowski Julian, kupiec, Bader Józef, ajent handl., Za
górski Wlad., wł. dóbr B iranie Peretoki, Makarewicz 
Juliusz, artysta-malarz, Kamienebrodzki Adolf budo
wniczy, Gall Maurycy, wl»ść. realn.. Korajski Jakób 
budowniczy, On»szkiew> z Józef, notarjusz, Kandel 
H®'!!] m, wł. realn., dr. Horwarth Adam, adwokat. 
Kurzweil Józef, dzierżawca dóbr Łuczyn. Weber Lu
dwik, em. krmlsarz magistratu, Ehrbar A. J., apte
karz, Mravinci®s Cz®slaw, urzędnik banku hip., Et- 
lingej Salomon, wł. realn., Badowski J , jubiler, 
Goldhammer Jan, wl. folwarku Nawarja, W ojna
rowski Stanisław, dziennikarz, Berger W., kupiec. 
Dydyński Michał, kupiec, Kanzyński St., rolnik z 
Basiówki, Rosner l ’aak, wl. realn., Fryling Zyg., 
dziennikarz, Ihnatowirz Jan, kupiec, Winnicki F r., 
zarządca lasów Brzuehowice, Drozdowski Józef, w1 
realn. w Sokalu, Dnrożyński Jan, wł. realn. w 
Uhnowie, Lasko Henryk, wł. realn. w Zamarsty- 
nowie.

Na zastępców sędziów przysięgłych wylosowani 
zostali: Cichoszewski St., urzędnik banku dla handlu 
i przemysłu. Łyszkiewiez Stef. Szeliga, inżynier, Gu- 
towiński Ant., wl. realn , dr. St. Fuchs, dr. Mar
gasz Wład . adwokat kr , Ebermann Wilhelm, bu- 
ehalter, Kunicki Antoni, budowniczy, Chrząstowski 
Piotr, kupiec, Bielański Kazimierz, szewc

Mosty na drogach krajowych. Na sesji 
sejmowej w roku 1900 przedłożył wydział krajowy 
sprawozdanie; w którem porusza ważne kwestję 
przebudowy na drogach po watowych i gminnych 
drewnianych mostów i przepustów, na mosty i prze
pusty frwałe.

Wydział krajowy uchwalił wskutek tego przed
stawić sejmowi wniosek o utworzenie na powyżsi y 
cel stałego fundjszu pożyczkowego, dotowan®go przez 
kraj i państwo po 20.000 koron rocznie, a to po
cząwszy od r. 1903. Równocześnie proponuje wy
dział krajowy uchwalenie rezolucji, wzywającej rząd. 
ażeby ze skarbu państwa wypłacał funduszowi kra
jowemu przynajmniej p o  20.00 '• koron rocznie przez 
lat 40. począwszy oa r. 1903, w celu powiększe
nia funduszu pożyczkowego na budowę stałych mo
stów na drogach powiatowych i gminnych w na
szym kraju.

Walne zgromadzenie Tow. .Lutnia*,
odbyło się wczoraj wieczorem. Przewodniczył prezes 
stowarzyszenia p. Czerny Po złożeniu szczegółowego 
sprawozdania z czynności wydziału stowarzyszbi.ua i 
sprawozdania rachunkowego, udzielono absolutorjum 
ustępującemu wydziałowi, poczem przystąpiono do 
wyboru nowego. Prezesem towarzystwa, wybrano 
ponownie dra Karola Czernego. Dalszy ciąg wybo
rów, odroczono do zgromadzenia następnego.

Konfiskata. Wczorajszy numer poranny Dzien
nika Polskiego skonfiskowała prokuratorja państwa 
za dwa ustępy w sprawozdaniu z wiecu techników. 
Przeciw konfiskacie tej wnieśliśmy sprzeciw.
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Omyłka drukarska. We wczorajszej notatce, 
zamieszczonej w spraw ie ośw iadczenia wydziału To
warzystwa dziennikarzy polskich zaszła pomyłka, a 
mianowicie pierwszy wiersz ma brzmieć: „Ośw,ad-
fc rn ie  wydziału Towarzystwa i t. d.*

0 gołębie posprzeczali r-ię dwaj młodzi chło
pcy ua Zamarstynowie. Nie mogąc w inny sposób 
przyjaciela swojego przekonać, jeden z nich wydobył 
■i kieszeni nóż i pchnął nim drugiego w bok. Na
padnięty zasłonił się ręką, w której też trzy razy 
a ił  się zagłębił. Krwią zlanego „przekonanego* 
ajłopca — nazywał się Piotr Czijkowski — opa
trzyła stacja ratunkowa, adwersarza zaś jego areszto
wała żandarmerja.

Ożyje dsiecko ? Na dworcu kolejowym Pod
zamcze, podrzuciła wczoraj jakaś licho ubrana ży
dówka 3 1  tnie dziecko, dziewczynkę. Towarzyszy) 
ifj *yd jak.i 30-letni; porządnie ubrany Policja 
stara się rozjaśnić tę zag dkę.

Usiłowano samobójstwo. Modniarka Zofja 
I I ., zagroziła swojej służącej Wiktorji B , że oskar
ży ją  o coś w policji. Groźba ta, zrobiła na służącej 
tak wielkie wrażenie, że wypita szklankę rozczynu 
Ulgowego i wród ciężkich odjawów etrucia zachoro
wała. Stacja ratunkowa przepłukała denatce żołądek 
i odwiozła ją  do szpitala.

Kradzież. Wczoraj wieczorem między godziną 
6 a 7. okradziono mieszkanie Ozjasza Pordesa przy 
ulicy Skarbkowskiej 1. 27, sked zabrano pościel, 
garderobę i srebra ogólnej wartości 400 kor.

Tyfus brzuszny panuje nagminnie w Cie- 
aunowie. Choroba szerzy się głównie między ludno- 
ioią żydowską.

Zamach witrjolowy. Tragiczny, ale zaraz m 
bardzo ciekawy wypadek zdarzył się onegdaj w Wie
dniu. Siedmnastoletni robotnik, Karol Auer, utrzy
mywał od d ł u ż s z e g o  czasu stosunek miłosny 
z szesnastoletnią dziewczyną, kwieciarką, Leopoldyną 
Hametter. Mieszkali oni razem przy Wicbtelgasse. 
Niedawno przyszło pomiędzy kochankami do sprze- 
se i. która doprowadziła do zerwania stosunków 
prsez Auera. Onegdaj po dłuższem niewidzeniu się, i 
«dwi"dził Auer dziewczyuę i przy tej sposobności !

przyszło między kochankami do wzajemnych wyrzu 
tów Nagle dziewczyna wyjęła z kieszeni fiaszkę 
z witrjolem i chlusnęła nim na kochanka. Wściekły 
z bulu chłopak, uciekł do najbliższej stacji ratunks- 
wej, która mu opatrzyła rany, aż do kości przepa
lone Odwieziono go następnie do szpitala, dziewczynę 
zaś, po wyśledzeniu, do więzienia.

Poganie w Sybarji.
Z W iatki donoszą o ciekawem zajściu: 

Między przem ieszkującym i tam  szczepami Czere
m isów i W otiaków  nie brak jeszcze i pogan. 
Są to przeważnie ludzie bardzo biedni i n a tu 
ralnie ciemni. Odznaczają się łagodnością i spo 
kojem. Nędzne ich wioski leżą pośród innych, 
zamieszkanych przez ludność chrześcjańską. Nie 
pozostało to bez wpływu na ich pojęcia reli
gijne. Często cnodzą do cerkwi i m odlą się tam  
na rów ni z praw osław nym i przed ikonam i św. 
O nufrego albo Mikołaja, tak , jak  w dom u czczą 
swoich bożkow z kam ienia, drzew a lub gliny. 
P opi sta ra ją  się naturaln ie  o naw rócenie ich na 
praw osław ie, co się też w części udało. Proces 
ten wszakże odbył się na drodze pokojowej, z 
pew nym  ni kładem wódki, k tórą p °g ;n ie  owi 
czczą więcej niż wszystkich swoich bożków.

Od czasu jednak, gdy do pobliskiego m iasta 
S arupul przybył archirej W łodzimierz, stosunki 
znacznie się zmieniły. Był on do n iedaw na cen
zorem dla dziel duchow nych w P etersburgu  i 
uniesiony apostolskim  zapałem , postanow ił za 
jednym  zam achem  wyplenić z korzeniem  całe 
pogaństw o, a cerkwi praw osław nej przysporzyć 
kilkuset nowych wiernych. Usłyszawszy, iż po= 
ganię czczą stare drzewa leśne i grom adzą się 
w ich cieniu na modlitwę, urządził w elką wy
praw ę do .św iętego lasu*.

W otoczeniu kilkudziesięciu „mużyków* z 
siekierami udał się do wsi czeremiskiej, celem 
pościnania drzew pogańskich. Po przybyciu na 
miejsce z?,rządził natychm iast ścinanie .bożków *, 
sam zaś wśród buku siekier wygłosił długie ka

zanie, którego — rzecz prosta — nikt z pogan 
porządnie nie zrozum iał.

Gzeremisowie byli tak zdum ieni i zasko
czeni tem , co się stało, że naw et nie przyszło 
im na myśl zaprotestow ać czynnie przeciw p u 
stoszeniu swoich lasów. W  m em em  milczemu 
słuchali odgłosu siekier, które waliły na ziemię 
ich bożyszcza i pozwolili archirejow i nietylko 
wypowiedzieć do końca om runujące kazanie, 
lecz naw et dali mu spokojnie odejść do dom u. 
Ale po jakim ś czasie, gdy pojęli, co się w łaści
wie stało, ogarnął ich żal wielki i oburzenie. 
Gdyby archirej był się wówczas zjawił we wsi, 
mógłby nader ciężko odpokutować sw oje zby t 
żarliwe, apostolskie zapalr.

N a szczęście pow tórne przybycie areb ireja  
do świeżo naw róconych owieczek nastąpiło d o 
piero w parę  tygodni po pierwszej bytności, 
kiedy już żal Czeremisów nieco się uspokoił. 
Ale i wtedy na widok człowieka, który w ich 
m niem aniu taką krzywdę wyrządził ich bogom, 
zawrzeli Czeremisowie strasznym  gniewem. Gała 
wieś rzuciła s<ę na archi reja, który, jako esKortę 
m iał dwóch popów  i kilku wieśniaków praw o
sław nych i zaczęło go turbow ać. Kilku ludzi 
zabito i pokaleczono. A rchirej w raz z papam i 
ratow ał się ucieczką do lasu, gdzie krył się przez 
kilka dni. Dopiero po długiem błądzeniu udało 
m u cię trafie z pow rotem  do m iasta. R a p o rt o  
calem zajściu poszedł natychm iast do P eters
burga.

Dział akanaiezaT.
— W ie d e ń  30 stycznia. Na wczorajszą) 

giełdzie było usposobienie b a i d z o  s i l n e ,  z po
wodu pogłosek o rzekomo bliskiem zawarciu pokoju 
w wojnie południowo afrykańskiej i z powodu le
pszych doniesień z targów zagranicznych. W M e 
tanach nastąpiły liczniejsze zakupni W końcu kre
dyty miały żywszy popyt.

— W ie d e ń  29 Stycznia Zamknięcie giełdy 
o g 1 tz. 2 m. 3 0  Akcje austr. Zakładu kredyt. 
663 50, Akcje węg. Zakl. kred. 679' —, Akcje
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aania m anuskrypt jakiegoś au to ra  i nasz bohater czuł się b ar
dzo zmęczony ciężką pracą.

Podążono do stołu i bądź przypadkowo, bądź um yślnie 
posadzono E dm unda przy pannie Klodorze.

Goście byli uprzejm i, obiad dobry, p. Bringsingue nie 
posiadał się z radości, bo w ciągu pierwszego dania Comtois 
an i razu w nos się nie podrapał.

P rzy drugiej po traw ie p. Brinsingue, rozochocony, p ra- 
g .iął wypić zdrowie żony; gdy wnosił ten  toast, ujrzał, że 
Com tois drapie się w nos. R ęka m u zesztywniała, nie wie
dział, czy postaw ić kieliszek na stole, czy go wychylić.

— Proponow ałem  zdrowie m ojej żony — bełkotał — 
stało  się głupstwo. W iem  przecież, że nie m odnie jest wnosić 
toasty  — ludzie dystyngow ani tego nie robią.

Ale E dm und przerw ał m u :
— I owszem — rzekł — odnow im y ten  stary  zwyczaj. 

Dziś wszystko, co średniowieczne, co w stylu gotyckim, wy
chodzi już z m ody. Należy wskrzeszać daw ne obyczaje na
szych przodków. To obowiązek obywatelski. Panie de B .ing- 
siogue, m iałeś myśl w yborną, możesz się z niej szczycić. Pijm y 
zdrowie dam . T ak robili rycerze.

P. B-iugsingue był uszczęśliwiony, że Edm und sprosto
w ał jego pomyłkę. Przem ów ienie młodzieńca zostało przyjęte 
wesoło. Goście zaczęli wnosić różne toasty, hum ory oży
w iły się.

Przy deserze p. Bringsingue, rozochocony coraz bardziej, 
ZLproponowal wskrzeszenie jeszcze jednego starego zwyczaju — 
śpiew ania piosnek przy stole.

Chciał dać dobry przykład; zaintonow ał pierwszy ku
plet, gdy, spojrzawszy na swego kam erdynera, zoDaczył, że ten 
d rap ie  się zawzięcie po nosie.

P . Bringsingse stanął z ustam i o tw artem i, wyglądał na 
porcelanow ą figurkę japońską. Goście czekali, lecz zam iast 
zaśpiew ać, gospodarz w yjąkał:

— Zrób mi ubran ie według ostatniej m ody... a kolor... 
według mojego kaprysu.

Jeśli chodziło o zm ianę um eblow ania, w ołano Com tois.
— Jakie meble książę kupował do salonu ?
— Takie, jak  w szyscy: kanapy, fotele, krzesła, fo rte 

pian...
P an  Bringsingue sprow adzał tap icera  i kazał m u m e

blow ać swój salon, tak  jak u księcia*
Ale Gom tois/ był najpotrzebniejszym , nieodzownym  na

w et w dni przyjęć, przy wielkich obiadach i balach. On 
nkładal jadłospis, on wskazywał porządek dań, oznaczał 
chwilę, gdy trzeba w staw ać od s to łu ; on uczył, jak  salon m ą 
być oświetlony, gdzie się staw ia stoliki do kart, jak się trzeba 
kłaniać i gości przyjm ować, wreszcie on wszystkiem rządził; 
k teby patrzył na te przygotow ania, wziąłby niewątpliw ie pana 
dom u za służącego, a służącego za pana . Poniew aż jednak  
pan  Bringsingue, pom im o wykładów swego kam erdynera, bał 
się strzelać bąków, um ówił się więc z nieom ylnym  Com tois, 
że ilekrcć popełni coś wbrew  etykiecie, tenże Comtois d rapać 
się będzie po nosie. P e n  Bringsingue nie odryw ał niemal 
oczu od swego lokaja, a gdy spostrzegł jego rękę przy nosie, 
s tarał się popraw ić niezręczne odezwanie się lub postąpienie.

T aką była rodzina Bringsingue, posiadająca sto tysięcy 
franków  rocznego dochodu, w chwili, gdy Edm und Gerval ją  
poznał.

Zdarzyło się, że u wspólnych znajom ycn akom panjow al 
pannie Klodorze na fortepianie, w ygrywając kontredans, k tó ry  
jej m atka tańczyła. Następnie przez poinyllkę nazw ał o jc a : 
panem  de Bringsingue. Dzięki tom u cała rodzina znalazła go 
czarującym .

Zresztą kuzynek K onstancji posiadał wiele darów  tow a
rzyskich: p rał nieźle do tańca, śpiewał m odne kuplety, ryso
wał na poczeka1,iu karykatury, deklam ował wesołe monologi, 
wreszcie miał dużo pewności siebie, dobre m aniery, ładne tu -
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Anglobanku 263 —, Akcje Unionbanku 556 50, 
4kcje Laenderbanku 422*50, Akcje Bankvereinii 
452 50, Akcje Bodencredit 9 i5  -  , Akcje gal. 
Banku hiooteeznego — • —, Akcje kolei państw, 
671 50, Akcje kolei poludn. 72*75, Akcje tramw. 
lit. a) 286 60, lit. b) 282 - - ,  Akcje kolei Elbethal 
453* , Akcje kolei Północnej 5610, Akcje kolei
Gzemiowieckiej 565*— , Akcje Alpiny 381* - ,
Akcje Rima Muranji 487 —, Akcje pragskiego To
warzystwa żelaznego 1475 —, Akcje fabryki broni 
8 1 5 '—, Akcje tureckie tytoniowe 290' , Oblig.
węg. adenin. 95*60, Renta majowa 100*60, Austr. 
renta koron. 98*— , Węgierska renta koron. 96*75, 
56 1. listy Tow. kred. ziemsk. 93 10. 4 proc.
listy Banku kraj. 92*75 4 i pól proc. listy Banku 
sraj. 100* — , 4 proc. listy Banku hipot. 9 t  50
4 i pól proc. listy Banku bipot. 97 75, 5 proc.
iisty Banku bipot. li>9*50, 4 proc. Gal. oblig. propin. 
97*90, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 94*75,
4 proc. pożyczka m. Lwowa 88*6u, Losy tureckie 
105*— , Marki 117*15, Ruble 252 75.

-  Wiedeń 29 stycznie Kurs giełdy 
wiedeńskiej.

Losy a f procentowe: Austr. zakl kr. z obi. pr. 
(  r. 188o 3 proc. 265*— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. l8 o 9  3 proc. 256*— ; Tow żegl. na Du
naju 100 zl. m k. 4 proc. 500*— ; Uregulow. Du
naju z 18 <0 100 zl. 5 proc, 274 50 ; Węg. Banku 
hip. po 100 zl. 4 proc. 251*25; Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 82*— ; Tureckie oni. 
prem. kolej, po 400 fr. 104*75. b) bezprocentowe*. 
Boaapeszteńskie (Basilica) 5 zl. 18* — ; Zakl. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zl. *02 — ; Clary 40 zl, m. k. 
163* ; Pożyczka m Insbruku 20 zl. 85*— ; Losy
m. Krakowa 20 zl, 74* — ; Pożyczka u*. Luhlaay
41 zl. 73 — ; Ofen 40 zl. 190 — ; Palffy 40 zl.
m. k. 177* - ; Czerw, krzyża austrjś tow. JO zi. 
52*75 ,* Czerw, krzyża węg. tow. 5 zl. 28*— ; Losy 
ftind. a c. Rudolfa 10 zl. 9 5 — ; Salma 40 zl. m. 
k. 230 — ; Pożyczka salcburska *.:0 zl. 80*— ;
Pożyczka St. Gtnois 10 zl. m. k. 210*— ; Losy
komunalne m. Wiednia z 18 4 roku 40*t —.

—  W ie d e ń  29 Stycznia. ( Giełda towa
rowa). Cukier surowy od k. 18 35 do — *—. Ten

dencja osłabiona Naita galicyjska od k. 35*60 do 
— *— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od kcron 
34*80 do — *— . Tendencja bez zm iaD y.

— Sprawozdania z ta rgu  zbożowego 
na Kleparzn.

K r a k ó w  28 stycznia. Płacono: pszenicę białą 
od 8*90 do 9*40 koron, czerw, od 8*90 do 9*40 kor., 
żółtą od 8 85 do 9*35 koron, żyto od 7*50 do 7*75 
koron, jęczmień browar, od 6*85 do 7*25 koron, 
na paszę od 6*— do 6*35 koron, owies 6*80 do 
7*10 koron, rzepak od — *— do — *— koron, 
kouicz. czerwony —*— do— *— koron, biały —* —, 
do — *— koron, kukurydza — *— koron, wszystko 
za 50 kilogramów.

— B e r lin  29 stycznia. Przy zamknięciu 
wczoiajszej giełdy: Kredyty 209*60, Staatsbahny 
143*75, Discouto Comaudit 188*75, Berlińskie Tow. 
handl 150 25, Laura 200 60, Bochumery 188*75, 
Kolej polud. wscboduio-pruska 78*75, Ruble za go
tówkę 216 25, Kolei warsiaw. wied. — *— , Kolej 
morza Śródziemnego 89*50, Kolej Mtridioualua 
126 *- , Losy tureckie 108 —, Renta wioska — * —, 
„Harpener* kopalnie węgla 166 50, Kolej Marien- 
burg-Mlawka 65*— , Konsolidation 296*50, Lom
bardy 20*15, Kolej Henry 92*40, Niemiecki bank 
narodowy 110*10, Kanada Profered 112*— ; Akcje 
żeglugi hamburskiej 112*40.

— B e r lin  29 stycznia. Austr. banknoty 
85*35, spirytus 33*7 0.

F r a n k fu r t  29 stycznia. Austr. kredyt. 
20^*80; Kolej państw. 143*75; Laura 200*75; 
Disconto 189 25|; Alpiny —

— P a r y ż  29 stycznia. 3 % renta 100*27; 
mąka 27*76.

Drobne Ogłoszenia
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 bal 

A k u m n a n il l ip  d0 j PiewQ ' “dzlelam lekcyj forteplann
nKUIIM* llJUj M najnowszą metodą po najprzystępniej
szych cenach. Zgłoszeni* : ul. Kurkowa 4, parter.

Wizytowe, sarty 1 listy slunue, wy-
kouywa po luskicn cenach, zakład artystyczno- 

jjiftlcihy Antoni Pnyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4.

P pmtltł muzyk> zarazem stroiciel i nauczyciel ( n  M  
111611111] fortepianie, który grywa lakże nt nieezorkarfe 
karnawałowych, poleca J ę  względom szanownej publiei- 
ności, Adres : B Dragon, ul, Skarbkowska nr. 37, parter 
drzwi nr. 2. 28

OlMl z °£r°dem Janowska 60 A, z wykluczeniem podrę- 
” 6111 dnictwa do sprzedania. 49

ant.septyczny puder dla niemowląt i dzieci jeft 
najlepsze i najskuteczniejszą podsypką. Do naby

cia we wszystkich aptekach. 2

Kama nSYRlUSL" LwOw, al. 3-go Maja 1. 2, pól kilo 
I M I "  65 ct., 75 ct i wyżej. 8

Ha wieczorki w in  j g *  u“"  K“th“ " S
n u  lii Ir i i raP 7ki z fabryki St' Majewskiego i Ski jut 
B iO W II I r ^ W l I  nadeszły poleca Seyfan  & Dydyiłkl,
w e  L w o w ie  plac Marjacki 51

PnCOliil 2arządcv dóui* Z'emskicb, kontrolora, lub kasje- 
USRU] th, ekonoruiczuego za Kaucją, poszuzuję. JA iek* 

średniego, bezdzietny, pos.aaający  pierwszorzędne refe
rencje, udow odniające skuteczną i uczciwą działalność 
tachową Listy przyjmuje: Joniec Wincenty, Krzesze 
wi^e.______________________  69

Praktyczna nauka kroju systemu francusuegu,
przez F. W. wyszła naidadem wydawnictwa ,Mód pa 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1. 10. Cens zem pu c 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 U  Z pneoyik 
pocztową 2 ;or, 40 hal. Za zaliczką nie wysyła się.

kiszone, b°ryteczki 5 klgr., za pobraniem 4 kor. 
wysyła Juljan Markowski Uście Ruskie. 5t*

Sensacyjne powieści nabyć można w adroninistracji
„Smlg oi 1 (Lwów, ulica Akademicka 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża oo leść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy drnkc), 
cena 40 ct. 0  Męża, powieść z francuskiego, 25 c t  
przesyłkę pocz.ową należy nadesłać 5 c t  za każdą ksi ą ik ę 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać naleć: 
w markach pocztowych łub p-.eKazem.

4  pin*~llip z PrzedPokc je.in, kuchnią I. piętro p k e  Dą- 
JłU UJ 6 browskiego (Chorążczyzua) 1. 4. od . marca 

1902 r. do najęcia. 51

Odpc.wie-lzialny sa redakcję: Dr. K. Ostaszewski-Barańeki 
Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Bar ańłkl 

"lilaki Sp. — Z drukarni M. Schmitta i Sp.
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żurki i frak od pierwszorzędnego kraw ca. To najzupełniej 
w ystarcza dla podobania się głupcom, a czasem naw et i lu 
dziom nieglupim . P aństw o Bringsingue uprosili go, aby zechciał 
u n iih  byw ać.

P o  pierwszej wizycie młodzieńca, były fabrykan t m u
sztardy zapytał byłego kam erdynera k sięc ia :

— Jakże ci się ten  kaw aler podoba ?
— Znajduję go dystyngow anym  i dobrze ułożonym — 

odrzekł fagas.
— Com tois znajduje p an a  G erral dystyngow anym  i do- 

b rie  ułożonym  — pow tórzył p an  Bringsingue żonie i córce. 
Chciałbym zaprosić tego młodzieńca na obiad. Chciałbym  go 
widywać często u siebie.

— Trzeba będzie wydać balik... On ślicznie -tnńczy — 
zawołała żona.

— Nazwał m nie panem  de Bringsingue. Zapew ne uważa 
m nie za szlachcica. Łebski chłopak — rzekł ojciec. P an n a  
Klodora milczała, ale te pochw ały rcdziców spraw iały  jej w i
doczną przyjem ność.

ROZDZIAŁ V.

W i e l k i  o b i a d .
W  kilka dni potem , pan  de Bringsingue wydał wielki 

obiad i zaprosił na niego E im u n d a . Minio b jć  kilku bani e- 
rów , kilku ludzi, żyjących z niewiadom ego fachu, ki'ku pieeze- 
niar?y dobrze urodzonych i gładkich w obejściu, gotowych 
zawsze zj: dać sm aczne obiadki ; arw enjuszów , paru  artystów , 
p a ru  wojskowych, an i jednego kupca.

P an i Bcingsingue włożyła siiisnię za krótką, trzewiki za 
ciasne, ale m iała nadzieję, że będą tańce i pragnęła olśnić 
gości sw oją zgrabną nożzą. P an n a  Klodora trzym ała się b a r
dzo prosto, aby  się większą wydawać, a jej ojciec postanow ił

nie spuszczać z oczu kam erdynera. Patrzył % dum ą na  swój 
salon, urządzony kropla w kroplę, jak u nieboszczyka księcia 
i powiada] sobie:

— Nie trąci tu ta j m usztardą.
Za kaiżdem pociągnięciem dzwonka, p. Bringsingue rzu

cał się do przedpokoju, ale Comtois wstrzym yw ał go za poły 
od fraka.

— P a n  pow inien czekać w salonie, nikt nie wybiega na 
spotkanie gości.

— Dobrze, Comtois, nie ruszę się już  z mojego salonu... 
a jak trzeba będzie iść na ob iad?

— W tedy pan  poda rękę dam ie i wyjdzie z m ą 
pierwszy.

—  Dobrze, Comtois... a czy m am  tak ie  usiąść pierwszy 
do sto łu?

— Nie, naprzód pan  posadzi sw oją dam ę na  praw o eił 
siebie, a drugą dumę od lewej ręki. Tak sam o pani zrobi 
z dw om a zaproszonym i panam i.

— Czy miejsca nie będą oznaczone?
— Nie, ten  zwyczaj o rdynarny  już wyszedł z m ody. To 

dobre dla m ieszczaństw a, nie dla wielkich panów . R eszta to 
w arzystw a siada, jak  chce. Zresztą pan  może m iejsca wska
zywać.

— Rozum iem , Comtois, rozumiem, będę ciągle patrzył 
na twój nus. Gdybym strzel1! bąka, dasz mi znak?

— N aturaln ie.
Goście zaczęli się schodzić. P . Bringsingue kłaniał 3ię 

wedle wskazówek swego kam erdynera; pani Bringsingue wy
krzywiła tw arz do uśm iechu i dygała przed każdym, robiąc 
przytem  m iny cudaczne; pan n a  K loaora stała w yprostow ana, 
jak  dragon. W szyscy praw ili sobie wzajem kom plem enty, mó- 
WL4C to w łaśnie, czego nie myśleli. T ak  nakazuje dobry  ton.

E dm und przyjął zaproszenie i staw ił się; potrzebow ał 
rozrywki, bo dnia poprzedniego p. P auzę dał mu do przepi-


